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Paweł Truskolaski 

 

Pamiętnik zawierający szczegóły długiego życia 

 

[77] 

Rozdział 5 

Praca po powrocie z wojska 

 

  Po powrocie szczęśliwie do domu od stacji Utorgosz nowozbudowanej kolei Petersburg 

– Witebsk z przesiadkami w Dnie, Pskowie i Łapach do stacji Sokoły i czując się niezupełnie 

zdrów stosowałem w dalszym ciągu domowe leczenie stosownie do zalecenia grzanie przed 

ogniem stóp nóg do możliwej wytrzymałości i raz matka wprędce po przyjeździe zrobiła mi 

gorącą kąpiel ze starych pokrzyw, co znacznie wpłynęło na poprawę mego zdrowia i choroba 

ustąpiła, na wiosnę 1907 roku byłem zdrów. 

 W domu u rodziców byłem niedługo, coś około miesiąca. W Sądzie w Sokołach 
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nie było miejsca, lecz opróżniło się miejsce w kancelarii gminnej w Sokołach drugiego 

pomocnika sekretarza, po ustąpieniu długoletniego pracownika Kowalewskiego Juliana, który 

został wybrany przez ogół gminy Sokoły na ławnika Sądu w Sokołach i zatwierdzony przez 

władze jako starszy ławnik pełnił obowiązki Sędziego w zastępstwie chorego Sędziego 

Grabowskiego. Pracując poprzednio w Sądzie chciałem i nadal pracować w sądownictwie, ale 

co było robić, w domu na gospodarstwie nie byłem potrzebny, bo ojciec był jeszcze zdolny do 

pracy, byli i bracia, Franciszek już żonaty i najmłodszy brat Roman mający 16 lat, więc z 

namowy wójta Mieczkowskiego Stanisława z sąsiedniej wsi Truskolasy Niewisko postąpiłem 

na pracę do gminy w połowie listopada 1906 roku. Wynagrodzenie było małe, tylko 10 rubli 

miesięcznie. Mieszkałem i spałem w kancelarii, a stołowałem się u p. Kalinowskiej, żony 

młodszego pisarza gminy, mających mieszkanie na górce nad kancelarią gminną. Całodzienne 

dobre życie kosztowało 8 rubli miesięcznie, pozostawało na różne potrzeby tylko 2 ruble i praca 

nie bardzo przyjemna jak to w gminie. 

  Po pewnym czasie w miesiącu lutym 1907 roku przy rozmowie ze znanym solidnym 

obywatelem panem Dmochowskim, sprzedawcą monopolu spirytusowego wódczanego w 

Sokołach, który codziennie wieczorem przychodził do państwa Kalinowskich jako że 

sympatyzował z p. Kalinowską, tenże pan Dmochowski zachwalił mi pracę w gorzelnictwie, 

że po dwuletniej pracy praktycznej w gorzelni mogę zostać gorzelanym, że jest to dobre i 

korzystne stanowisko, o wiele lepsze od Sekretarzy Gminnych, a nawet Sądowych i że jest 

akurat miejsce w najbliższej gorzelni w majątku Zawrocie koło Mazowiecka. Zachęcony tak 
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dobrymi warunkami zaraz po tej rozmowie następnego dnia pojechałem do Mazowiecka i do 

gorzelni i zapoznawszy się pobieżnie z warunkami i znowu zachęcony przez p. gorzelanego 

zostałem przyjęty na praktykanta z umową, że po dwóch latach odbytej praktyki w tej gorzelni 

i kosztem 200 rubli zostanę gorzelanym lub na razie pomocnikiem gorzelanego. Jednak 

zrobiłem nierozsądnie, bo praca w gorzelni nie spodobała mi się i poznawszy ją dobrze 

doszedłem do wniosku, że ze względu na konieczność posiadania wiedzy i znajomości 

techniczno–mechanicznej, wyliczeń matematycznych i innych, nie będzie mi łatwo i możliwe 

samodzielne prowadzenie takiej gorzelni, rodzaj fabryki, gdzie często zdarzają się defekty w 

maszynach, poruszanych i uruchomionych parą, nie trudno też o wypadki, za które gorzelany 

jako kierownik ponosi odpowiedzialność. Przebyłem na tej pracy 3 miesiące – marzec, 

kwiecień i maj 1907 roku, do końca kampanii, przy końcu maja, bo praca w gorzelniach trwała 

od jesieni około połowy września, kiedy są nowe kartofle, do mniej więcej połowy maja, 

ponieważ spirytus robi się z kartofli. 
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Przepracowane trzy miesiące miały być zaliczone za cały rok, czyli roczną kampanię. 

Nauczyłem się trochę i poznałem pracę gorzelniczą. Spirytus, ten prawdziwy, dobry, istotnie 

robi się z kartofli tak: najpierw zwożone do magazynu kartofle robotnicy wrzucają łopatami do 

płuczki, czyli basenu z wodą, gdzie mechaniczne maszyny płuczą je, wiaderka przymocowane 

do łańcucha zabierają je i przenoszą w górę na drugie piętro i wsypują do wielkiego kotła 

zwanego parnikiem o pojemności 30–34 metry, tam robotnik drągiem kartofle wyrównuje i 

ubija i tak dobrze napełniony kocioł szczelnie zamyka się żelazną pokrywą i mocno zakręca, 

aby nie było najmniejszej szparki i dopiero w te kartofle praktykant lub pomocnik gorzelanego 

puszcza parę. Ciśnienie pary duże na 15 atmosfer, co reguluje odpowiednio umocowany zegar. 

Ciśnienie wyższe lub niedopilnowanie mogłoby spowodować rozsadzenie kotła, czyli dużą 

katastrofę rozwalenia gorzelni. W ciągu 15 minut kartofle w tym kotle gotują się i za pomocą 

pary przez odpowiedni mały otwór – kran puszcza się wodę. Kiedy woda już jest gęsta 

przykręca się u dołu kran i za pomocą pary ugotowane kartofle przez odpowiedni otwór z boku 

parnika – otwór z walcami żelaznymi, które rozgniatają kartofle – wypychają się jako masa do 

odpowiedniej dużej kadzi, w której są mieszadła poruszane parą i nieduża odpowiednia ilość 

wody i rury miedziane – węże, przez które przechodzi zimna woda, która tę masę studzi. Do 

dobrze rozmieszanej i ostudzonej do 10 stopni masy wsypuje się mechanicznie zmielony słód 

z 2 m wyrośniętego w ciągu dwóch tygodni jęczmienia nad czym pracuje specjalny robotnik 

zwany z słodownikiem i wlewa się wyrośnięte i odpowiednio przygotowane znowu przez 

specjalnego robotnika, zwanego drożdżownikiem – drożdże, spory kociołek około 10 wiader. 

Tak razem zmieszaną i odpowiednią ostudzoną masę, zwaną zacierem, spuszcza się przez 

odpowiedni otwór do wielkiej kadzi, mieszczącej się w dolnej części budynku, jakby piwnicy, 
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zwanej zaciernią, gdzie ten zacier przez cały następny dzień fermentuje się, jakby gotuje, 

podnosi się co chwila do samego wierzchu kadzi, szumi i chlapie, jakby kipi i zawiera już ta 

breja około 25% alkoholu. 

  Na trzeci dzień tę przefermentowaną breję, już spokojną, puszcza się za pomocą pary 

odpowiednią podziemną rurą na specjalny aparat z którego już spirytusu ulatnia się w postaci 

pary do innego aparatu, czyli chłodnicy, zwanej kiler, w której para skrapla się i zamienia w 

spirytus mocy 96–98% i spływa przez odpowiedni zegar – moc spirytusu widać przez szkło i 

umieszczony termometr – do zbiornika, a z tego mniejszego zbiornika do wielkiego zbiornika 

o pojemności 1000 albo i więcej litrów znajdującego się w magazynie. Zbiorniki i wszelkie 

spojenia, przez które przepływa spirytus są zaplombowane i opieczętowane przez władze 

Kontroli Skarbowej Akcyzowej, aby gorzelany i pracownicy gorzelni nie mogli kraść spirytusu, 

a kontrola bywała często, co parę dni mniejsza, a główna okręgowa przynajmniej raz na 

miesiąc. 
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Gorzelany jednak w czasie przeprowadzanych kontroli lub przewozu spirytusu do głównych 

magazynów do oczyszczania potrafi skorzystać i zawsze ma zapas parę litrów wyrabianego 

spirytusu. 

  Przerobienie takiego jednego zacieru na spirytus zabiera około 4–5 godzin. Z jednego 

zacieru wychodzi czystego spirytusu około 30 wiader, czyli z jednego metra kartofli – zależy 

od jakości kartofli – jedno wiadro – 10 litrów spirytusu. Taki spirytus, trochę cuchnący, 

nieoczyszczony, zdatny jest do picia, dużo lepszy od samogonu, a przewozi się w odpowiednich 

beczkach pod kontrolą władz akcyzowych do specjalnego oczyszczającego magazynu 

rektyfikatora, gdzie oczyszcza się i przerabia na dobry spirytus i rozlewa w butelki lub inne 

odpowiednie naczynia. 

  Gorzelnia w Mazowiecku – Zawrociu była 2-zecierowa, to jest 2 takie zaciery dziennie 

bez przerwy przez całą kampanię od godziny 3 do 13. Bywają gorzelnie duże, 4-zacierowe, 

pędzące spirytus całą dobę na dwie zmiany pracowników. 

  Kiedy zakończyła się praca w gorzelni w końcu maja 1907 roku i powróciłem do domu 

z zamiarem postarania się o jakąś pracę biurową i będąc w Sokołach dowiedziałem się, że akurat 

w Sądzie w Sokołach jest wolne miejsce pomocnika sekretarza, będący tam, przez cały czas, 

kiedy byłem w wojsku, Adolf Dacewicz poszedł do Mazowiecka na miejsce Piekarowicza, 

który z kolei poszedł do Łomży do Zjazdu na miejsce Baczewskiego, który został 

podsekretarzem Zjazdu. Poszedłem zaraz do Sądu i zostałem zaraz przyjęty do pracy zupełnie 

dobrej, odpowiedniej i korzystnej w nadziei dosłużenia się po paru latach Sekretarza Sądu. Z 

tej racji zrezygnowałem z gorzelnictwa. 
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  Sędzią był jeszcze ten sam stary już i chory Grabowski, sekretarzem tenże Barański, 

bardzo przyjemny, inteligentny, zdolny i życzliwy, lecz już podupadły na zdrowiu, w dalszym 

ciągu narzekał na żonę, która zaniedbywała obowiązkiem małżeńskie i w ogóle gospodarskie 

w przedmiocie odżywiania odpowiedniego mogącego mieć wpływ na poprawę zdrowia, tym 

się przejmował, dużo pracował i czytał, zaniedbywał spacerów i świeżego powietrza. 

Zaniedbywany w racjonalnym odżywianiu i leczeniu widocznie podupadł na zdrowiu. Już w 

lipcu widać było, że źle wyglądał i słabnął, a pracy nie zaniedbywał tym bardziej trudnej, 

sądzenie spraw z ławnikami, czyli pełnienie obowiązków Sędziego i Sekretarza, bo Sędzia był 

zniedołężniały, nie miał pamięci, niezdolny był do sądzenia spraw.  

Kiedy późną jesienią w listopadzie nie mógł już pracować, wówczas przygodny lekarz 

po zbadaniu stanu zdrowia stwierdził galopujące suchoty i zbliżający się koniec życia za kilka 

tygodni, ponieważ wszelkie środki zapobiegawcze okazały się spóźnione i nierokujące żadnej 

nadziei na poprawę zdrowia i wyzdrowienie. Już nie mógł własnoręcznie napisać podania do 

prezesa Zjazdu o urlop i wyjazd do Warszawy na leczenie. Podanie pod jego dyktando 

napisałem ja ze wzmianką, aby na zastępstwo sekretarza przysłał, czyli delegował pana 

Piekarowicza – kancelistę Zjazdu. 
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W tym czasie, kiedy sekretarz Barański nie mógł już zupełnie pracować, a Piekarowicz 

nie przybył, obowiązki Sekretarza i Sędziego pełniłem faktycznie ja. Wyznaczone do sądzenia 

sprawy trzeba było sądzić z ławnikami w ciągu około 2–3 tygodni. Później około 1 grudnia 

1907 roku przybył Piekarowicz na zastępstwo chorego Sekretarza i już prowadził wzorowo i 

dobrze Sąd i sądził sprawy z ławnikami, a sekretarz Barański po ciężkiej chorobie zmarł 9 

stycznia 1908 roku opatrzony świętymi sakramentami. 

Sekretarzem na wakujące miejsce został mianowany p. Piekarowicz, młody – 24-letni, 

dosyć zdolny i mądry, biegły w sprawach Sądowych, który zajął się pogrzebem Sekretarza 

Barańskiego, przywiózł ładną trumnę z Łomży. Pochowany na cmentarzu grzebalnym w 

Sokołach, trumnę ze zwłokami niosłem i ja z ławnikiem Kowalewskim. Pozostała po nim żona 

wyjechała wprędce do swojej rodziny w Grajewie, w niedługim czasie wyszła za mąż za 

niejakiego Czajkowskiego. 

Stary Sąd w Sokołach zmienił się, czyli odmłódł zupełnie, bo umarł w tym niedługim 

czasie stary, długoletni ławnik z Idźk koło Sokół – Dworakowski, wprędce po nim również 

stary i długoletni stróż (woźny) Murawski, za nim Sekretarz Barański i wreszcie na ostatku 

Sędzia Grabowski. Po zwolnieniu Grabowskiego Sędzią w Sokołach został młody obywatel, 

dziedzic majątku Ruś Stara – Stefan Jaruzelski, wybrany przez ogół gminy Sokoły w ub. 1907 

r. i zatwierdzony przez władze na to stanowisko, choć nie posiadał żadnych kwalifikacji 

sędziowskich ani też odpowiedniego wykształcenia, w ogóle w sprawach sądowych i 
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biurowych niekompetentny, mało różniący się od przeciętnego, wybieranego zwykle z 

zamożniejszych gospodarzy – zwykłych chłopów, rolników na ławnika. 

Cały aparat Sądu był w rękach i na głowie Sekretarza Piekarowicza, który defakto był 

Sędzią i Sekretarzem. Na posiedzeniach Sądowych prowadził protokoły i nawet pisał sentencję 

wyroków, a kiedy zwrócono uwagę, że sentencje ogłaszanych wyroków winny być pisane ręką 

Sędziego – Sędzia pisał pod dyktando Sekretarza, bo samodzielnie nie umiał. Sekretarz 

dyktował słowo po słowie treść wyroku, a Sędzia niewprawnym, jakby początkującym, 

charakterem pisał i podpytywał. 

Było dużą sensacją, kiedy Jaruzelski został Sędzią i nastąpiły pewne zmiany w samej 

strukturze sądzenia spraw, w których Sędzia Grabowski jako mianowany z Urzędu trzymał 

odpowiedni rygor sędziowski, surowość i nietolerancję byle jakich mało ważnych spraw. 

Nastąpiła w tym przedmiocie duża zmiana na korzyść żydów i wielu pieniaczy mających 

swobodę wnoszenia różnego rodzaju spraw, to też powiększyła się w znacznym stopniu ilość 

spraw, Sędzia był skłonny do popierania żydów, miał specjalnych doradców żydów, a 

szczególnie jednego, którym był Arko Żółty. 

Ja, mając niezłe warunki materialne – 15 rubli pensji miesięcznie i około drugie tyle dochodów 

oraz ładne mieszkanie – pokój na górce, obeznany z pracą biurową, zaniechałem powrotu do 

gorzelnictwa, choć byłem zachęcany do tej samej gorzelni lub innej 
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na Podolu, skąd otrzymywałem listy z propozycją, że po rocznej praktyce i kosztem tylko 100 

rubli dostanę stanowisko gorzelanego w dużej gorzelni. 

  Z wojska zostałem zwolniony na poprawę zdrowia, czyli urlop, na 1 rok. Po upływie 

roku, w połowie października 1907 r. musiałem stawić się na Komisję do Komendy Wojskowej 

w Łomży, gdzie przez Komisję Wojskową Lekarską zostałem uznany za zdolnego do służby 

wojskowej, a że ten rok urlopu liczył się, to zostałem uwolniony do rezerwy. 

 

  

 

  

 

 


